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„W miłości doskonałej

wymaga się takiej miłości:

aby było doskonałe podobieństwo

między tym, który kocha

a osobą kochaną,

im bardziej jest ona doskonała 

tym większy będzie jej urok”.

Św. Jan od Krzyża

Zaproponowano mi napisanie refleksji biblijnej na temat rodziny: ukazanie, w jaki sposób Słowo Boże widzi i jakim chce mieć życie rodzinne, co z pewnością byłoby rzeczą korzystną w tych Dniach Duchowości salezjańskiej, poświęconych rodzinie. Nie rezygnując z biblijnego przedstawienia problemu, wolałem skoncentrować się na temacie, który jest centralnym w naszej wierze i jest w wielkiej zgodności z czasem liturgicznym, który przeżywamy: Bóg chrześcijan, jest Bogiem Wcielonym, Bogiem, który chcąc się stać człowiekiem, wybrał rodzinę, w której chciał się narodzić, wzrastać, i uczyć się być człowiekiem. Żyć w rodzinie, to był wybór Boga: Bóg chrześcijański jest Bogiem rodzinnym.

1. Wcielenie, to wybór Boga Zbawiciela

Uznanie wcielenia Boga jest „znakiem wyróżniającym wiarę chrześcijańską”
. „Kościół nazywa ‘Wcieleniem’ fakt, że Syn Boży przyjął naturę ludzką, by dokonać w niej naszego zbawienia”
. W konsekwencji wyznając wcielenie Boże – „Wielką tajemnicę pobożności” (1 Tym. 3,16) stwierdzamy nie tylko to, że Bóg kiedyś stał się człowiekiem, lecz uznajemy również i przede wszystkim, że zrobił to „dla nas ludzi i dla naszego zbawienia”, jak to wyznajemy w formule wiary nicejsko-konstantynopolitańskiej. Stał się człowiekiem, „aby uczynić nas bogami”
. Bóg chciał nas zbawić stawszy się podobnym do nas „we wszystkim – nawet w śmierci (por. Fil 2,8) – oprócz grzechu” (Hebr. 4,15).

Był to jego wolny wybór; nie był zobowiązany, aby nas zbawić, a tym mniej, aby być do nas podobnym by to uczynić. Według św. Jana od Krzyża była to decyzja powodowana miłością doskonałą, która wymaga według prawa, aby ten, kto kocha znalazł większą przyjemność, im bardziej będzie podobny do osoby kochanej. Wybór, jakiego dokonał Bóg, by nas zbawić, był identyczny z decyzją, aby stać się do nas podobnym, „przyjąwszy postać sługi, stawszy się podobnym do nas” (Fil 2,7). Jeżeli motywem naszego zbawienia była miłość, jaką Bóg żywi do nas, wcielenie było sposobem jej realizacji.

2. Życie rodzinne szkołą człowieczeństwa Boga

Fakt, że dla zbawienia człowieka, Bóg stał się człowiekiem, miał swoje konsekwencje. Wymienię tylko dwie, najbardziej przydatne w naszej refleksji: 1°- Bóg staje się człowiekiem, będąc Synem dziewicy Maryi. 2°- Rzeczą bardziej znaczącą według mnie i mało opracowaną jest fakt, że ten Bóg, który chciał przyjąć ludzką naturę, poszukał rodziny, w której mógłby się narodzić i wzrastać jako człowiek, nie zadowolił się tym, że „narodził się z niewiasty” (Gal 4,4), ale powierzył się rodzinie, aby móc wzrastać „w mądrości, w latach i w łasce u Boga i u ludzi” (Łk 2,52).

2.1  Życie w rodzinie decyzją wcielonego Boga

Wola stania się człowiekiem zmusiła Boga do stania się Synem: nie tylko stał się człowiekiem, ale był zmuszony nauczyć się być człowiekiem, tak jak my, przemierzając tę samą drogę. W istocie, większą część swojego życia przeżywał w rodzinie. Znano go jako Syna Józefa (Łk 4,22; J 6,42) i Syna Maryi a brata Jakuba, Józefa, Judy i Szymona (Mk 6,3; por. Mk 3,31-35; Mt 13,55; Dz. Ap 1,14; Gal 1,19; 1 Kor 9,5). Bóg wszedł w nasz świat poprzez rodzinę i przez nią zżył się z nami.

Wydaje się, że z tą Bożą decyzja nie zgadzają się dzisiejsze czasy. Nie jeden raz rodzina, niezależnie od tego czy jest chrześcijańska, czy nie, w jakiej i my urodziliśmy się i wzrastali jako ludzie i jako dzieci Boże, musiała przezwyciężać „kryzys [zarówno] w sensie ogólnym jak i radykalnym”
; rodzina była i to może bardziej niż inne instytucje, atakowana przez szerokie, głębokie i szybkie przemiany społeczne i kulturowe”
. Nie chcemy teraz o nich mówić, wydaje mi się jednak słusznym wspomnieć o nich ogólnie, gdyż tworzą kontekst – niestety wrogi, – w którym muszą się starać przeżywać życie rodzinne, jako dobrą nowinę, nasze rodziny.

W obecnej społeczności istnieją siły, które pogłębiają napięcia i kryzysy, z którymi życie rodzinne zwykle musi się zetknąć
; mam na myśli separację pokoleniową pomiędzy rodzicami i dziećmi, obcość uczuciową i rzeczywistą między małżonkami. Bez wątpienia bardziej szkodliwa jest promocja poprzez SPS kultury obcej rodzinie, która popiera osłabienie życia rodzinnego poprzez obniżenie jej wartości społecznej, poprzez ‘normalizację’ aż do popierania niewierności małżeńskiej, odraczania lub rezygnacji z ojcostwa czy macierzyństwa przedstawianego jako drogę osobistego wyzwolenia, uważanie dziecka jako nieprzyjaciela własnego dobrobytu lub przeszkodę dla wymarzonego sukcesu zawodowego.

W klimacie, w którym życiu społecznemu nie daje się ważności, rodzina cierpi dziś jeszcze bardziej z powodu inicjatyw prawnych, które są przedstawiane jako rezultat postępu społecznego lub wprost jako prawa osobiste, które niesłusznie ją krzywdzą.

Mimo to, chrześcijanin, wdzięczny Bogu za Wcielenie, musi przeżywać dziś swoją wiarę w Boga, który stał się człowiekiem, żył w rodzinie, przywracając życie rodzinne jako „pierwsze miejsce dla cywilizacji osoby i społeczności”
 i proponując ją jako Ewangelię Bożą

2.2. Życie rodzinne ‘nakaz’ Wcielonego Boga

Nie trzeba pomijać faktu, że Bóg stał się synem przekazując swoją wolę rodzicom, których wybrał. Bóg, – dlaczego to nie zwraca naszej uwagi? – powinien ogłosić swoim rodzicom własne narodzenie i przekonać ich, by wyrazili na nią zgodę.

Jedyne dwa urywki, które ogłaszają narodzenie Jezusa są w istocie, kroniką nieoczekiwanego powołania; w rzeczy samej, chociaż Maryja i Józef wybrali życie rodzinne, zanim poznali swoje szczególne powołanie, by być rodziną Bożą, żadne z nich nie mogło sobie nawet wyobrazić, że staną się matką i ojcem Syna Bożego. Fakt, że Bóg zdecydował, aby być człowiekiem, stając się Synem, ukazuje potrzebę przyjęcia Go i utrzymania a Jego gotowość stania się człowiekiem zobowiązała Go do znalezienia sobie rodziców. Dla nich wziąć Boga jako Syna oznaczało pozwolić mu na najbardziej głęboką intymność, wyrzekając się własnych planów życiowych.

2.2.1 Syn niepojęty dla Maryi, dziewicy matki (Łk 1,26-38)

Opis zapowiedzi narodzenia Jezusa stanowi jedność literacką i teologiczną. Cała jego struktura jest jasna: przedstawienie osób (Łk 1,26-17), zjawienie się anioła i reakcja Dziewicy na pozdrowienie (Łk 1, 28-29), orędzie anioła i zapytanie Maryi (Łk 1,30-34), odpowiedź anioła i zgoda Maryi (Łk 1, 35-38).

Wejście anioła (Łk 1, 26a) i jego odejście (Łk 1, 38b) zamykają epizod, w którym posłaniec Boży miał zawsze inicjatywę a Maryja reagowała zawsze potem, rozważając w milczeniu (Łk 1,29) wyraźne zapytanie (Łk 1, 34) i całkowitą zgodę (Łk 1,38). Trzy razy posłaniec wyjawia Maryi plan Boży; tyle samo Ona odpowiada: wielkiemu zgłębieniu propozycji wysłańca Bożego odpowiada większe zbliżenie w odpowiedzi Maryi.

Przed podaniem Jej imienia, narrator opisuje Jej stan ducha: oto panna przed zamążpójściem, Maryja przyrzeczona za małżonkę – gdyż zgodziła się już dać swą rękę (Łk 2,5; Mt 1,18) mężczyźnie z domu Dawida (Łk 2,4); Maryja jest więc przedstawiona jako młoda kobieta, której planem życiowym było małżeństwo (Łk 2,5)
.

Zanim została matką, Maryja była oblubienicą; o Synu myślał już Bóg, zanim zapragnęła go Matka. Pytając, jak będzie możliwe jej macierzyństwo, skoro jest dziewicą (Łk 1,34; Gen 15,8; Ex 6,12) Maryja podkreśla kontrast między tym, co zostało Jej zwiastowane a tym, czym jest i może być; zostało Jej objawione macierzyństwo, które wydaje się Jej niewykonalne. Bóg przedstawia propozycję, do której nie czuje się przygotowana ani zdolna. Dziewica pocznie Syna, który nie jest owocem życia małżeńskiego (Łk 1,35).

Maryja nie prosi o znak, aby mogła uwierzyć; pragnie następnego wyjaśnienia (Łk 1,34), które, gdy otrzyma, wymagać od niej będzie jeszcze większej wiary, (Łk 1,35-37). Im więcej Bóg wyjawia Jej swoje plany, tym większej potrzebuje Maryja ufności w Boga. Dziewica zgadza się na to, co słyszała i poddając się woli Boga, zwraca się do swojego Boga (Łk 1,38). Ten Boży plan: Syn, o którym nie myślała i niemożliwe macierzyństwo dopełniają się w momencie, w którym Bóg otrzymuje zgodę swojej wybranej: Bóg zostaje poczęty w łonie posłusznej dziewicy; wkrótce potem może już być publicznie ogłoszona „Matką Pana” (Łk 1,43).

Trzeba podkreślić, że opowiadanie wspomina o poczęciu Syna, ale kończy się stwierdzeniem zgody Dziewicy, aby stała się Matką. To jest to, czego jeszcze Bogu brakowało; wtedy, kiedy otrzymał jej zgodę, Bóg mógł zapoczątkować swój plan. Jezus nie był, tak jak każdy człowiek owocem miłości ludzkiej, lecz owocem ufności w Bogu ze strony Dziewicy (por. Łk 1,24), owocem posłuszeństwa służebnicy swojemu Panu (Łk 1,38).

Każdy wierzący, tak jak Maryja, aby wejść w dialog z Bogiem, aby mieć życie Boże, potrzebuje wiary:, aby Mu dać i ciało i dom, aby pozwolić się Mu narodzić i wydać Go na świat, nie potrzebuje innego cudu jak tylko tego, by Mu zaufać i wyrazić zgodę. Z Bogiem Maryi, sługa staje się gospodarzem, służący staje się panem a niewolnica matką.

2.2.2. Syn, o którym Józef nie myślał, ojciec bez swego udziału (Mt 1,18-25)

Powiadomienie Józefa, na pozór tylko prostodusznego, o narodzeniu Jezusa jest owocem długiego opracowania literackiego i teologicznego i pozwala widzieć jasno apologetyczną korzyść; chce oprzeć w Bogu pochodzenie Syna Maryi (przez swoją „genealogię por.Mt 1,18). Równocześnie zapewnia o pochodzeniu Jezusa z rodu Dawida, i jest włączony do niego zanim się narodził, od momentu, gdy został przedstawiony jako prawowity Syn Józefa; prócz tego wskazanie na trudność, jaką miał Józef, by przyjąć brzemienną Maryję za swoją żonę (Mt 1,19-20) jest pośrednią odpowiedzią na trudności, które w środowisku żydowskim wzbudziło stwierdzenie dziewiczego poczęcia Jezusa.

W odróżnieniu od tego, co stało się z Maryją, Bóg objawia swój zamysł Józefowi, gdy był już wtajemniczony (Mt 1,18), podczas snu (Mt 1,18-24); trzeba zauważyć, że stało się to w czasie snu a nie przez dialog, jak w przypadku Maryi (Łk 1,28) i ten prosty sposób wybrał Bóg, by wyjawić Józefowi swoją wolę i uzyskać jego posłuszeństwo (Mt 1,20; 2,13.19). Bóg żąda od Józefa, bez wątpienia więcej niż od Maryi, by przyjął jako swojego Syna dziecko już poczęte, pozwalając mu zrozumieć mniej wyraziście i nakazując z mniejszą siłą; i jemu anioł ukazał się w czasie snu.

Sen, w tym przypadku przekaźnik objawienia woli Bożej, jest kontynuacją stwierdzenia, jakie uczynił Józef w sprawie błogosławionego stanu Maryi, obiecanej mu małżonki: Józef śni to, czego Bóg chce od niego po szoku, jaki spowodowało wtargnięcie Boga w jego małżeństwo: ten, który począł się w Niej jest dziełem Ducha (Mt 1,18-20; por. Łk 1,35); Bóg, który przywłaszczył sobie ojcostwo bez jego wiedzy i bez jego pozwolenia, teraz żąda od niego, aby przyjął fakt dokonany. I aby go przekonać, anioł opiera się na tym, co przepowiedział Bóg przez usta proroka: dziewica porodzi Syna (por. Iz 7,14. Będąc człowiekiem sprawiedliwym, Józef robi to, o czym mówi Bóg, przyjmuje Maryję jako małżonkę i przyjmuje Jezusa jako własnego Syna. A ponieważ we śnie Bóg wyjawił mu swój plan, Józef musiał natychmiast wstać, aby go wypełnić (Mt 1,24).

Przez zgodę Józefa otrzymaną bez próby, Bóg stał się ojcem dla rodziny, gdzie wzrasta jako człowiek, będąc Synem Bożym.

3. Wartość bycia „rodziną” Boga, który stał się człowiekiem

Zarówno Maryja jak i Józef, chociaż w różnej formie, tak jak różne były ich funkcje i odpowiedzialność w rodzinie, musieli płacić cenę za to, że byli rodziną Bożą. Nie zapłacili, aby się nią stać, gdyż nigdy by na to nie zasłużyli; zostali do tego powołani i przyjęli te obowiązki; nie ten staje się członkiem rodziny Bożej, kto chce, ale ten, kogo Bóg sobie wybierze. Rodzina Jezusa zapłaciła cenę za sam fakt, że nią była, jako konsekwencja tego, że miała Boga jako Syna.

Tradycja ewangeliczna z wielką dyskrecją, ale i sumiennością nie ukrywała faktów. Relacja Maryi z Jezusem, już od Jego dzieciństwa, ale zwłaszcza w czasie Jego publicznej działalności była napięta i chłodna, co może nawet zadziwiać a czego Maryja nie mogła do końca pojąć, gdyż nie miała innego wyjścia jak „zachowywać wszystko w swoim sercu” (Łk 2,19.51). Maryja i Józef widzieli jak wzrasta Syn, w którym „wzrastał” Bóg, co można ująć bardziej precyzyjnie: w dziecku, które rosło, „rosła” świadomość, że jest Synem Bożym (por.Łk 2, 41-52) i musieli zrezygnować z funkcji rodzicielskich względem Jezusa, aby stać się wierzącymi w Niego (Łk 8,19-21).

3.1. Czas dzieciństwa i lat młodzieńczych Jezusa

Łatwiej jest zrozumieć, że interwencja Boża zakłóciła, przynajmniej na początku, łączność Maryi ze swoim małżonkiem Józefem (Mt 1,18-25). Oczywistym staje się fakt, że przezwyciężywszy próbę, Maryja porodziła swojego Syna, nie rozumiejąc dobrze tego, co się wokół niej działo (Łk 2,1-19) a jeszcze bardziej jest niezrozumiałym, że towarzyszyła Mu w jego wzrastaniu nie rozumiejąc Go nigdy zupełnie (Łk 2,41-50). Maryja, niewiasta błogosławiona, która miała Boga w swoim łonie (Łk 1,42), szczęśliwa Matka, gdyż uwierzyła w Niego (Łk 1,45) musi się zmienić w cichego świadka i uważną słuchaczkę, kiedy miała przed sobą tego Boga, którego poczęła. Codzienny kontakt z Bogiem, któremu dała życie, uczynił z Niej, bez żadnej wątpliwości, znawcę Boga, to znaczy, zobowiązał Ją do kontemplowania Go w życiu codziennym „oczami serca”, jak to trafnie wyraził św. Augustyn
.

Dopiero co złożyła w żłobie swojego Syna nowonarodzonego, gdy usłyszała z nieznanych ust – nadto mało wiarygodnych – nowinę (Łk 2,7.10-12); i nawet wtedy, gdy pasterze wrócili do domów wielbiąc Boga, Maryja jest pełna zachwytu wobec zaistniałego faktu, rozważając wszystko w swoim sercu (Łk 2,19-20). A gdy się wypełniły dni oczyszczenia, zaniosła Syna do świątyni, aby Go przedstawić Bogu; dziwią ją rzeczy, które słyszy o Nim (Łk 2,33) a zwłaszcza przepowiednię o sobie, że: „miecz przeniknie twoją duszę” (Łk 2,35) Oto piękna forma, Boża, zapłaty za wierną służbę!

Opis zgubienia i znalezienia Jezusa w świątyni jerozolimskiej (Łk 2,41-52) zamyka opowiadanie o Jego dzieciństwie. Fakt ten mógłby być niezauważony ze względu na jego naturalność: któraż to matka nie zgubiła kiedyś swojego dziecka? Jednak dla św. Łukasza, jedynego ewangelisty, który ten fakt opisuje, nie jest to zwykły wybryk młodzieńca, ale wstęp do osobistego posłannictwa Jezusa: w sposób publiczny przestaje mówić, że jest synem Maryi i Józefa, by ogłosić się Synem Bożym (Łk 2,49). Nie było usprawiedliwione ani poszukiwanie ani zmartwienie rodziców, gdyż się nie zagubił.. i do nich nie należał; nie zgubili Go, gdyż nie był ich. To nie przypadek, ale konieczność odłączyła Go od nich; nie czynił tego, co mogłoby się podobać jego rodzicom, ale to, czego oczekiwał od niego Ojciec. Jego życiem – wyznaje Jezus po raz pierwszy – rządzi nie rodzina, ale Ojciec. I dodaje to, co jest jeszcze mniej wybaczalne, że oni powinni o tym wiedzieć. Jezus należy do Boga Ojca; jeżeli się zajmuje jego sprawami, to nie jest to zguba.

Rodzice Jezusa interweniują zawsze przy obopólnej współpracy (Łk 2,41.43), czy to, gdy zachowują prawo (Łk2,41-42) czy też kiedy szukają Jezusa (Łk 2,44-47), jakkolwiek to Maryja jest tą, która reaguje (Łk 2,48). Zachowują się jak normalni rodzice. W rzeczy samej tym, co nie było normalne, było zachowanie Jezusa. Nie tylko przez fakt, że się zgubił, (chociaż właściwie się nie zgubił), ile raczej przez bulwersującą odpowiedź. Maryja (Łk 1, 31-32.35), a także i Józef (Mt 1,20), znała boskie pochodzenie ich Syna, ale nie mogła zrozumieć w pełni Jego postępowania, czyli Jego pozostanie w Jerozolimie bez uprzedzenia (Łk 2,45-46); jeszcze bardziej była niezrozumiała Jego reakcja: zanegowanie im prawa do troski o Niego (Łk 2,48)! W miarę jak wzrastał, stawał się coraz bardziej obcy. Nie rozumiała Go lepiej nawet przez fakt, że był jej bliski; co więcej, nie mogli go zrozumieć nawet ci, którzy byli mu bliscy (Łk 9,45; 18,34).

Teraz, kiedy odpowiedź Jezusa jest mało zrozumiała (Łk 2,49), mniej niż Jego wcześniejsze postępowanie (Łk 2,43), wydaje się rzeczą nielogiczną to, że wrócił z nimi do Nazaretu i był im poddany. Synostwo Boże, tak szybko odzyskane przez Jezusa (Łk 2,49) nie uwalnia Go od władzy rodzicielskiej; powraca z rodzicami do Nazaretu i do zupełnego posłuszeństwa (Łk 2,51). Ten powrót, po wytłumaczeniu tak jasnym jego tożsamości, rzeczy zwykłe czyni niezwykłymi: Jezus powraca do Nazaretu z Maryją i Józefem, powraca do domu, do posłuszeństwa, ale jako Syn Boży.

Niezrozumienie Maryi jest bardzo logiczne; jej niepokój wzrasta w miarę jak przedłuża się czas przebywania z Synem, który ma być posłuszny tylko Ojcu. Maryja zauważyła to, co się stało. I chociaż nie rozumie Go, to jednak Go nie opuszcza i rozważa w swoim sercu to, co się wydarzyło (Łk 2,51b). W tym czasie Jezus wzrasta w mądrości (Łk 2,52; por. 2,40) wzrastając w latach i w łasce u Boga i u ludzi. Kiedy Syn rośnie na jej oczach, w Niej powinna wzrastać wiara w Boga. Maryja towarzyszy dojrzewaniu Syna przez wzrost swojej wiary; czuje się zobowiązana do wyrzeczenia w pełnieniu swoich funkcji matczynych, aby stawać się wierzącą.

3.2. W czasie publicznego nauczania

Dobrze jest znane milczenie, jakie tradycja ewangeliczna zachowuje o Józefie, z wyjątkiem tego, co mówią fakty z czasów dziecięctwa [Jezusa]. Jego zniknięcie w czasie publicznego nauczania Jezusa, w czasie męki i zmartwychwstania suponuje Jego śmierć. Brak wiadomości o Nim każe zrezygnować z wszelkiego wysiłku, by odtworzyć jego kontakt z Jezusem dorosłym. Pozostaje nam tylko Maryja, ażeby zrozumieć, co znaczy być członkiem rodziny Bożej w tym okresie. Jeżeli jednak porównamy teksty Łk 1-2 z Mt 1-2 zdziwi nas niewielkie zainteresowanie, jakie dedykuje Maryi cała reszta Ewangelii (Łk 3-24; Mt 3-28) gdzie prawie zawsze jest przedstawiana jako „Matka Jezusa” (Mt 12,46-47; Mk 3,31-34; J 2,1.3; 19,25)
.

Podczas gdy na początku, przed i po narodzeniu Jezusa, relacja Maryi z Jezusem była bardziej ścisła, staje się ona mniej rodzinna w czasie publicznej działalności i była tylko niewielka styczność w końcowym okresie, w czasie tygodnia Jego męki i zmartwychwstania. Z punktu widzenia tylko historycznego można przypuszczać, że był to etap najdłuższy i najtrudniejszy w życiu Maryi: im dłużej żył Syn, tym mniej do niej należał.

Jest rzeczą znaczącą fakt, że w tradycji ewangelicznej, matka Jezusa kojarzy nam się mniej w opowiadaniu (Łk 2,41-52; 8,9-11; 11,27; 38; J 2,1-11) a kiedy się pojawia ma tak niewiele do powiedzenia (J 19, 26-27; por. Dz. Ap. 1,14). Wyjątkowym świadkiem tego stopniowego znikania [literackiego] Maryi jest św. Łukasz, który w dwóch krótkich scenach potwierdza dystans, który dzielił Matkę od Syna, w czasie jego nauczania w Galilei. Pierwsza scena, mająca miejsce na początku działalności publicznej Jezusa mówi o nieudanym spotkaniu ze swoją Matką i z rodziną (Łk 8, 19-21), Druga zaś w połowie jego działalności, kiedy Jezus jest wychwalany, kiedy przemawia a jego Matka jest wielbiona pod Jej nieobecność (Łk 11,27-28); pierwszy epizod wspomniany jest również przez innych ewangelistów (Mk 3,31-35; Mt 1246-50; por. J 7,2-5), drugi natomiast wspomina tylko św. Łukasz.

W pierwszej scenie św. Łukasza ukazana jest Matka Jezusa w towarzystwie braci (Mk 3,32-35) - pominięta jest osoba ojca (por. J 2,12) – którzy go szukają zatroskani z powodu jego nadmiernej aktywności (Mk 3,20-21). Rodzina Jezusa – jest to fakt szczególny – nie towarzyszyła mu, kiedy głosił królestwo i jak się wydaje, nie podzielała jego zamiarów (J 7,3.5). Teraz będzie musiała przyjąć i to publicznie, odsunięcie się Jezusa, który uznaje się Synem i bratem tylko tych, którzy słuchają słowa Bożego i wypełniają je, kimkolwiek by byli (Łk 8,21).

Bóg Jezusa znajduje swoje dzieci wśród tych, którzy szukają jego woli; Sam Jezus uważa za swojego brata, matkę i ojca tego, który staje się bratem poprzez wysiłek szukania woli Bożej i praktykowania jej. Powinniśmy się zapytać, na czym my opieramy naszą przyjaźń z Chrystusem: na tym, że jesteśmy Mu posłuszni, czy też, że On będzie posłuszny nam? Buduje się rodzinę Bożą, tak dziś jak i kiedyś na posłuszeństwie; synem staje się tylko ten, kto jest sługą; tak było w przypadku Jezusa (por. Hbr 5,7-8) i to było również i w przypadku jego Matki (Łk 1,38).

Druga scena (Łk 11,27-28) jest bardzo krótka, ale jest bardzo sympatyczna i prawdopodobna. Podczas, gdy Jezus przemawiał, pewna kobieta, która Go słuchała przerwała Mu i krzycząc nazwała go błogosławionym. W istocie błogosławieństwo skierowane jest na Matkę, gdyż opierając się na zwyczaju kultury śródziemnomorskiej, unika się błogosławienia czy przeklinania kogoś wprost. Powodzenie Syna czyni Matkę szczęśliwą (Łk 1,25). Sformułowanie błogosławieństwa jest realistyczne i obrazowe; błogosławi części ciała ‘matczynego’, ale odbiorcą jest Syn, ten, który z nich korzystał. W sposób nieoczekiwany Jezus odpowiada innym błogosławieństwem; większe błogosławieństwo to słuchać Słowa Bożego i strzec go w życiu. Wierzący może być bardziej szczęśliwy od fizycznej matki Boga; lepiej, wiara jest bardziej płodna od płodności fizycznej. Szczęście Maryi nie polegało na jej macierzyństwie, ile raczej na posłuszeństwie Bogu (Łk 1,38.48).

Obecność Matki Jezusa w czwartej Ewangelii, chociaż niewielka jest znacząca: Jan przypomina dwa fakty – nieznane w tradycji ewangelicznej – związane z czasem ujawnienia się Jezusa i z wiarą, wiernością ucznia. W tych dwóch opisach Matka Jezusa jest określona przez Syna jako kobieta (J 2,4; 19,26), której czynna obecność w przyjęciu tego, czego Jezus nauczał, czyni możliwym nową relację Jezusa ze swoimi uczniami. W Kanie, w czasie jednego z tych nielicznych momentów rodzinnej harmonii idą razem na zaślubiny (J 2,1); tam, zanim przemówiła Maryja, Jezus zrobił Jej wymówkę wobec sług domu, za interwencję w jego życie i plany Boże (J 2,4). A kiedy Jezus umiera na krzyżu, [Ona} ma przyjąć bez żadnego protestu ucznia jako Syna, tego, którego Jezus miłował; ma stać się matką przyjaciela Jej Syna (J 19,26-27).

Jak dla każdego wierzącego, tak również dla Maryi było łatwiej począć swojego Boga aniżeli żyć razem z Nim. Ta, która stała się Matką Boga wtedy, gdy uznała się Jego służebnicą (Łk 1,38.42) pozostała Matką tylko przez swoje posłuszeństwo (Łk 8,21; 11,27-28). Mieć Boga jako członka swojej rodziny, mieć Go w domu przez cały dzień nie czyni Maryi łatwiejszym  wspólne życie. Musiała przyjąć całą serie wydarzeń, których nie planowała ani nie chciała i których nawet nie mogła sobie wyobrazić, w czasie, gdy jej Syn wzrastał jako Syn Boży a równocześnie stawał się bardziej człowiekiem (Łk 2,52).

4. Zakończenie

Tajemnica Wcielenia ukazała nam zbawczą wolę Boga, którego siłą – jak to ostatnio powiedział Benedykt XVI – jest Jego dobroć…W ten sposób nas zbawia. Właśnie w ten sposób ukazuje nam to, co zbawia”
. Wcielenie to jeszcze nie samo zbawienie, to nie fakt zbawczy czy metoda zbawienia, droga do jego osiągnięcia. Fakt, że Bóg chce nas zbawić „zobowiązał” Go do stania się podobnym do nas; stawszy się raz człowiekiem, tak jak my chciał się uczyć jak nim być, ucząc się dojrzewać jako człowiek na łonie rodziny, „która jest kolebką życia i miłości, w której człowiek się rodzi i wzrasta
. Było doświadczeniem rodzinnym Boga człowieka to, co przekształca życie rodziny we wzór, aby się nauczyć być ludźmi, wzrastając jako dzieci Boże (por. Łk 2,49-52).

1. Życie w rodzinie było konsekwencją decyzji Boga, który chciał się do nas upodobnić, aby nas zbawić. Dla chrześcijanina rodzina „to kompletna i bogata szkoła człowieczeństwa”
, nie jest ona na pierwszym miejscu strategicznym wyborem, którego należy bronić, ale „jest dobrą nowiną”, którą należy przeżywać, Ewangelią, o której należy świadczyć.

2. Dla nas chrześcijan życie w rodzinie jest sposobem rozwijania w sobie  człowieczeństwa, jak w przypadku Jezusa, umacniając świadomość, że jesteśmy dziećmi Bożymi. A jako dla salezjanów – z wyboru Księdza Bosko – jest zwyczajnym sposobem przeżywania naszego charyzmatu i wypełniania naszej misji. W konsekwencji nie zależy od naszej woli – czy to jako chrześcijan, czy jako salezjanów – przeżywanie w rodzinie naszego wspólnego powołania, ani nie jest wolnym wyborem popieranie życia rodziny w apostolacie
.

3. Tworzyć rodzinę tam, gdzie rosną dzieci Boże, ma swoją wartość. Fakt, że wszyscy mamy życie rodzinne jako powołanie i misję, nie oznacza wcale, że Bóg żąda od każdego tego samego wyrzeczenia. Maryja i Józef musieli zgodzić się, aby Bóg wszedł w ich życie, w ich plany, ale cena, którą musieli zapłacić była różna.

Roma, 6 stycznia 2006 r.
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